Czwartek. 
- Dnia 18 (30) Sierpnia 1855 roku. 
Wiadomosci. z morza. Baltyckiego. 


y I. 

Dowódzca Korpusu Bałtyckiego, Jeoerał Jazdy Si- 
vers, doniósł pod d.-30/Lipca (11 Sierpnia), że 24 t. m. 
(5 Sierpnie) wieczorem, dwa parostatki szrubowe nies 
przyjacielskie, stanęły na kotwiey w pobliżu Domesnee, 
(pomiędzy m. Rygą im. Wiudawą). 

Dnia następuego © godzinie Tej rano, nieprzyjaciel 
rozpóczął ogień do znajdującej się na brzegu, dla napra- 
wy, rozebranej łodzi, i spuściwszy statki wiosłowe, zdo- 
łał ją zapalić, równie jak i pobliski dom kordonowy. 
Nestępoie z łodzi, stojących o pół wiorsty od brzegu, 
wysiadło jeszcze ze dwustu ludzi uzbrojonych sztucera- 
mi. Część tego desantu była pozostewions w reserwie 
blizko brzegu, reszta zaś skierowała się<ku fol warkowi. 

Wówczas przybyła na miejsce wyłądowania z Don- 
dangen: rezerwą konna tego oddziału lioji nadbrzeżnej, 
pod wodzą Połkownika: pułku Ułanów Jenerał-Adju- 
tanta- Xięcia Czernyszewa, Stakelberga, który ukrył 
swój oddział za wzgórzem, i oczekiwał na zbliżeoia 
nieprzyjaciele. Awglicy doszedłszy do trzech najbliż- 
szych brzegu budowli, zaczęli takowe podpalać; .8po- 
strzegłszy to, nesi Kozacy i Bastkiry wybiegli na wzgó- 
rze i uszykowawszy się szeregiem, rzucili się na dis- 
przyjaciela. Przodowy łańcuch pacierającego desantu, 
zmieszany tak niespodziewanym i śmiałym attakiem, 


| cofuął się szybkim krokiem do swej rozerwy,. która 


dała ognia, i niedoczekawszy natarcia, pospieszyła do 
łodzi, które rozpoczęły ogień kartaczowy. Wówczas 
Pułkownik Stakelberg kszawszy pozsiadać z koni wię- 
kszej części swego oddziału, rozlokował ją w ukryciu 
za płotami, i kazał strzelać- do łodzi, co zmusiło je do 
cofoięcia się ka parostatkom. Wtedy te ostatnie zbliży- 


ły się do brzega, i ostrzeliwały go nader silnie przez: 


cztery: godziny. 1 

Trudno oznaczyć stratę nieprzyjaciela, ale masi być 
znaczną, wnosząc z bęzładnego cofania się łudzi ku 
statkom, które następnie podchodziły na odłegłość pięć- 
dziesięciu sążni. od płota, -po-za którym: stali zsiedli 
z.koni Kozacy, U oas, dzięki rozporządzeniom Pałko- 
wnika Stakelberga i szybkości natarcia, strata składa 
się w ogóle z jednego ranionego Kozaka, (Rus: law:). 


"Idy II.' 
Szczegółowy opis bombardowania Sweaborga, przez 
Jenerał-Adjutanta Berga przedstawiony, 

Flota nieprzyjacielska naprzeciw Helsiogforsu i Swe- 
aborga skoncentrowana i złożona z 10 okrętów, 7 fre- 
gat, T parostatków, 2 korwet, 1 brygu, 4 Statków szczę. 
gólnej budowy, 16 bombard, 25 łodzi kanonjerskich, 2 


Jachtów i 3 transportów, zajęła 28go Lipca (9 Sierpnia). 
- Pozycję między wyspami Groch»r i Renszer, równole- 


8 do twierdzy, mając oprócz tego na prawem skrzy. 
€ koło wyspy Stura-Mió|-kó (naprzeciw Sandhama) 

dwą okręty liojowe szrubowe o 80 działach i fregątę o 
t działach. 


JAMA 6 
Jutro, ŚŚ, Rajmunda i Rofioy, 


' Lioja bojowa wszystkich tych statków odległą była 
o-wiorst 3 do 4 od linji zewnętrznej fortyfikacji Śwea- 
borgskich; statki szczególnej budowy stały cokolwiek. 
naprzód wysunięte, za niemi bombardy i łodzie kano- 
pjerskie uszykowane były we dwie linje, a za temi, po- 
za sięganiem najbardziej dalekonośnych dzieł twierdzy, 
stały wielkie statki. ` 

Ztej tak wielkiej odległości, nieprzyjaciel począł da» 
wać oguia, 23 Lipca (9 Sierpnia) o kwadrans na 8mą 
z rana, z łodzi kanonjerekich, bombard i stetków szcze”. 
gólnej budowy, ‘kierując, z początku takowy dość je- 
duostajnie na wszystkie przeciwległe baterje twierdzy: 
na forty Wester-Swart i Longern, na okręt „Ezechiel 
i część baterji prawego skrzydła, t, j. na baterje Miko- 
łajewską na wyspie Rentan, Ulrikasborgską i z ziemi 
usypaną Nr lszy. 


. k 
Na naszem krańcowem prawem skrzydle, usiłowa- 


nia pieprzyjaciela skierowane były przeciw wyspie 
Drums-ó: dwie fregaty i korweta nieprzyjacielskie, 


poczęły strzelać w odległości mniej jak wiorsty od brze». 


gu, najpierw do telegrafu, a następnie skierowały nie- 
ustanoy ogień krzyżowy na wyspę. 

Podczas kanonady, nieprzyjaciel wysyłał kilkakrotnie 
łodzie wiosłowe z wojskiem, dla zajęcia Drums-6 prze- 
znaczonem, które wszelakoż, spotkane będąc celnym 
ogniem szłucerowym i karabioowym z po-za lożamen- 
tów na brzegu urządzonych kierowanym, zmuszone 
były wracać ze stratą, O 2ej z południa statki nieprzy- 


jacielskie przestawszy strzelać do wyspy, odpłynęły za. 


wyspę Miólk-ó. 
Od 10ej z rane, po pierwszym pożarze, który wszczął 


się na wyspie Lilla-Oster-Swart-6, środek naszej lioji 


obronnej, t. j. twierdza Sweaborg, stał się głównym 


celem pocisków nieprzyjacielskich. W obec zupełnej 


niemożności odniesienia jakiejkolwiek korzyści ze strze- 


lania do naszych warowni i baterji, nieprzyjaciel posta- . 


uowiłskorzystać z dalekonośpośsi swych pocisków, i nie 
narażając. się ile możności na nasze wystrzały, obalić i 
spelić budynki wewnątrz twierdzy, do czego dały mn 
możność zoajdujące się tam budowle drewniane i ogro- 
mne domy trzypiętrowe bez sklepień. 

Zgadując ten zamiar, rozkazałem jeszcze na początku 
walki odpowiadać z naszych baterji w tych tylko wy- 
padkach, gdy statki oieprzyjacielskie stanowiące zbyt 
mały cel, zbliżą się na taką odległość, iż działanie na- 
szych wystrzełów przyczyni im stanowczą szkodę, 

. Rozkaz ten wykonany był ztą godną pochwały zimną 
krwią, jaka cechuje prawdziwie wyborną artglerję, i 
z takim skotkiem, iż dostateczoem było, by który ze sta 
tków do twierdzy strzelających wysunął się naprzód 
z zajmowanej przez SIĘ lioji bojowej, sżeby celne strzały 
naszych fortyfikacji zmusiły takowy go odpłynięcia 
z pośpiechem. Wywieszane w takim przypadku na sta- 
tkach uszkodzonych czarne fl:gi, parostatek, który je 


odholowywał, i nareszcie mnóstwo odłamków w roemai-. 
tych punktach pływających, świadczyły, że kożdę zbli- 


." 


žaniė się do twierdzy nieprzyjaciel opłacał stratami i 
uszkodzęniami. — - 

Tymczasem, wkrótce po rozpoczęciu przez nieprzy- 
jaciela ognia, wszczął się w twierdzy zuaczny pożar, 
który nie ustawał pomimo usiłowania straży ogniowych, 
albowiem takowy podniecany był we dnie nieustannem 
bombardowaniem, a w nocy ciskaniem rac. 

Jak skoro wszczynał się wjakim bodynku ogień, 
nieprzyjaciel wnet wzmacniał ogień w tym kiernoku, 
lecz dzięki przytomności i rozporządzeniom Pełniącego 
obowiązki Komendanta Sweaborgskiego, Jenerał-Lejt- 
manta Sorokina i Pomocnika jego, Jenerał-Majora Ale- 
ksiejewa, ocajone zostały zasoby prowiantu wojsk lądo- 
wych, oraz koszary oficerskie, z których jedne na kur- 
tyńie wzniesione drugie zaś mieszczą się w kamienicy 
o 4 piętrach. 

"Składy prochu, pomimo sypiące się na nie nieustan- 
nie bomby, wytrzymały do końca, z wyjątkiem czterech 
niewielkich składów bomb prochem wypełnionych i 
umieszczonych w Gustaws-Werd, w starych składach 
konstrukcji Szwedzkiej, 28 Lipca (9 Sierpnia), przed 
samą 12tą z*rana, pęknięcie bomby wieprzyjacielskiej 
napełuionej materją paloą, zakomunikowało do jedne- 
go z takich składów ogień, który w oka mgnieniu prze- 

„szedł do innych, w niewielkiej odległości zoajdujących 
się, i w ten sposób wszystkie 4 składy wysadzone zostały 
prawie jednocześnie w powietrze. Dzięki szczególnej 
łasce Bożej, strata spowodowana temi explozjami wy- 

` nosi tylko jednego zabitego i trzech ranionych niższych 
stopni. 

Silne bombardowanie twierdzy trwało nieustannie 
przez całą dobę; w nocy na 29 Lipca (10 Sierpnia), ta- 
kowe osłabło cokolwiek, lecz wznowiło się następnie 
z wielką siłą, przyczem nieprzyjaciel, w przerwach po- 
między ciskaniem bomb, rzucał nieustaonie race, w za- 
miarze podtrzymywania za pomocą takowych i szerze- 
nia wszędzie pożaru, soe 

Podczas tego bombardowania nieprzyjaciel usiłował 
zbliżyć się do położonych w sąsiedztwie twierdzy wysp 
Skansland i Kunksholmem z jednej, a fortu Longern, 
baterji Mikołajewskiej i okrętu. »Ezechiel” z drogiej 
strony, lecz wstrzymywany bywał stale. celnemi strza- 
łami, z pomienionych baterji i okrętv; przytem fort na 
wyspie Skanslaod działał z bardzo wielkim skutkiem, 
nie dopuszczejąc by łodzie kanonjerskie nieprzyjaciela 

zbliżały się dla ostrzeliwsnia prawego skrzydła baterji 
Cysternskiej, Ch ; 

Okręt »Rossja”, postawiony naprzeciw ciaśuiny Gu- 
staws- Wernskiej dla ostrzeliwania takowej wzdłaż, brał 
adział, z powoda swej pozycji, tylko częścią swych dział, 
podczas gdy stojąc w pnokcie przez który przechodziły 
pociski z różnych stron na twierdzę i wyspę Skausland 
kierowane, przedziurawiony został w kilka miejscach; 
mianowicie, pociski’ elewacyjoe nieprzyjacielskie naj- 
większego kalibru dziurawiły jego pokłady; bomby pę- 
kał wewnątrz ot rętu i jedna z nich docispęła się do 
składu prochu; okręt ocałony został od explozji dzięki 
rożporządzeniońń swego Dowódzcy, Kapitana kłassy lej 
Popłońskiego i przytomności Podporucznika z korpu- 
sa Artylerji Morskiej, Popowa, dla obejrzenia składu 
prochu wysłanego, który wnet po pęknięciu bomby 
zgasił ogień przy pomocy znajdującej się obsługi. 
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„Na lewem naszem skrzydle, jednocześnie z ropoczę- 
ciem działań przeciw twierdzy, stojące naprzeciw wyspy 
Sandham dwa okręty szrubowe i fregata, stanęły o dwie 
prawie wiorsty od poładpiowych baterji tej wyspy i po- 
suwając się równolegle do nich, skierowały pa nie i na 
stojące w pobliżu 5 łodzi kanopjerskich 1go bataljonu, 
jak najsilniejszą kanooadę. Baterja N. ci, jako znajda- 
jąca się w środku przestrzeni atakowanej, zasypana by- 
ła pociskami nieprzyjacielskiemi, lecz odpowiadałą tak 
czynnie i celnie, że statki nieprzyjacielskie zmoszonemi 
się widziały 28 około południa zaprzestać kanonadę i 
stanąć za sięganiem naszych wystrzałów, przyczem je« 
den z okrętów liojowych wziął drugi na lioę holowni- 
czą; oba mie brały jaż udziału w bitwie i do 30 Lipca 
(11 Sierpnia) włącznie, naprawiały swe uszkodzenia; 
odłamki tych okrętów przypływały nawet do naszych: 
baterji. 

W nocy działania nietylko nie ustały, lecz owszem, 
korzystając z ciemności nieprzyjaciel uzbroił wzniesio- 
ną przez się poprzednio, w aocy na 28 Lipca (9 Sier- 
pnie), na niewielkiej wyspie skalistej Longer (która 
znajdowała się w zajmowanej przez niego pozycji), ba- 
terję moździerzową, i w nocy na 29 Lipca (10 Sierpnia)” 
począł dawać z niej ognia, wamocniwszy jednocześnie 
bombardowanie ze swych statków. Ogień tych osta” 
tnich zapalił w forcie Stura Oster-Swart-6 budynki 
portu ze wszystkiemi należącemi do nich warsztatami i 
składami. i 

29 Lipca (10 Sierpnia) przed tOtą z rana, zapalił się 
w Gustaws-Werd dach kanoojery ża skład bomb i amu- 
nieji słażącej. Widząc uiebezpieczeństwo grożące ba- 
terji Cysteruskiej i całemu fortowi Gastaws- Werd; Je- 
perał-Lejtnapt Sorokin, wezwał dò gaszenia pożaru o- 
chotników. Wszyscy zoajdnjący się podówczas koło ba- 
terji Cysteroskiej Oficerowie, pierwsi dali przykład, za 
którym poszli niższe stopnie, i pomimo ogoie, kierowa- 
nego wtedy głównie na kanobjerę, pożar wkrótce uga- 
szovym został. Fajerwerker załogi Artyleryjskiej Mi- 
chiejew, pierwszy wdrepał się na dach dla gaszenia 
oguia. . 

Przez cały dzień 29 Lipca (10 Sierp:), wzmocnione 
bombardowanie ani na chwilę nie ustawało, i dopiero 
słeboąc stopniowo w nocy, ustało zupełnie około Śej 
z rana. 

W ciągu nocy na 30 Łipca (11 Sierp:) flota nieprzy* 
jacielska ciskała do twierdzy i przyległych do niej fof- 
tów rece kongrowskie, lecz bez żadnego skutku. 

Dragiego doia walki, 29 L'pca (10 Sierpnia), działa” 
nia nieprzyjaciela przeciw „prawemu usszema skrzy“ 
dłu ograniczały się tylkokanonadą na wyspę Drums-ó, 
która trwała od Bej z raua do 9:j z wieczora, i Wwzno- 
wiona była 31 Lipca (12 Sierp:) o 3ej z poładnia. Ka- 
nowada ta uszkodziła telęgraf i zapalała niejedookrotnie 
las, lecz pożar gaszob0 wnet. 3 

Na lewem zaś skrzydle naszej lioji obronnej nieprzy- 
jaciel, będąc odparty 28 Lipca (9 Sierpnia) od wyspy 
Saudham, nic'już więcej nie przedsiębrał, i baterje na- 
sze skierowały tylko kiłka wystrzałów na szalupy, po- 
miary uskuteczniające łab ciskające race:na ludzi, któ- 
rzy w fortach pracowali. b 

30 Lipca (1 Sierp:), nieprzyjaciel zajęty był we dnie 
wzmacnianiem na wyspie Longern swej baterji z moź* 
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-dzierzami, w nocy zaś ciskał race na wyspy Kunkshol. 
men i Skauslaud, nie zrządziwszy wszskże żadoejszkody. 

31 Lipca (12 Sierp:) nieprzyjaciel powciągał na o- 
krety swe łodzie wiosłowe, a po południu zburzył swą 
baterję z moździerzemi i 1 (18) Sierp: 0 Bej z rana po- 
djął kotwicę i odpłycął na poładnie. 

Wielkie statki wieprzyjacielskie, jako to okręty linjo- 
we, fregaty i parostatki, z powoda wielkiej swej obję- 
tości, którą by na uasze wystrzały oaraziły, pie działały 
przeciw twierdzy, unikając starannie uszkodzeń; łodzie 
kanonjerskie, które brały adział w walce, usiłowały 
przy pomocy swych szrub zmieniać nieustannie pozycję. 

Wszystko to spowodował6, fż z wyjątkiem kilku po- 
Żarów, których nie podobna było unikoąć, szkody ja- 
kie dwie doby trwające silne bombardowanie zrządziło 
w werkach twierdzy i baterjech, były w ogóle małozna- 


czące. 
Podłag obliczeń jak najbardziej umiarkowónych, nie- 

przyjaciel skierował na wyspę Droms-6 około 1,000 
wystrzałów, na Sweaborg i przyległe doń baterje nad- 
brzeżae Helsiugforsu, około 17,000, a na Stodham prze- 
szło 3,000 pocisków. 

W porównaniu z tak wielką ilością rżutonych poci- 
sków, strata nasza w ludziach bardzo umiarkowana; ża- 
bito nam 44 uiższych stopui; raniono; Żch Sztab-Ofi- 
eterów, 3 Ober-Oficerów, 110 oiższych stopni. Z liczby 
zaś koutuzjonowanych tak PP. Oficerów jak i niższych 
stopni, jedvi nie wychodzili zapełoie z frontu, inni żeś 
doń wrócili. 

-Tẹ tak umiarkowavą -strate w łudziach przypisuję 
Pozsądnym rozporządzeoiom PR. Naczelaików Oddzia- 
łów, którzy skorzystali ze znajdujących się w twierdzy 
Środków zasłony, ca wyspach zaś z natoralaych lub'po- 
robionych zawczasu zasiek, które zasłaniały powierzo- 
ne im oddziały od wystrzałów nieprzyjacielskich.., 

Opróczwymienionej już straty w załodze, ua okręcie 

»Rossja”, zabito 11 niższych stopni, raniono i kontu- 
owano? 1 Ober-Oficera i 88 niższych stopni; ma okrę- 
tie „Ezechiel raniono 1 majtka. 

Douosząc otem, poczytaję sobie za obowiązek wyra- 
ié, że powierzone mi wojska. JEGO CESARSKIEJ Mości, 
od Naczeloików do ostatniego żołnierza, wykonali swą 
bowinność z tą wytrwałością i walecznością, jakiemi 

| dawsze odznaczało się wojsko Rossyjskie. i 
Jednocześnie mam sobie za pajświętszą: powinność 
| Wymienić tych co się najbardziej odznaczyli zimną krwią 
k! rozporządzeniami w ciągu tych dwóch dpi silnego 
| bombardowania twierdzy i ataku na paszę pozycję; Ña- 
weloików Środka, oraz prawego i lewego skrzydła, PP. 
tuerał- Lejtoautów : Sorokina, Ramzaja, i Hildeustub. 
t; Naczeloika Artylerji powierzonych mi wojsk, Jene. 
/ Pał-Majora z Orszaka JEGo CEsanskiEJ MOŚCI Baranco- 
we, i Zarządzającego wydziałem morskim w Finlandji, 
| Koptr.A dmirsła Szichmenowa; oraz wymienić tych, 
| tórzy mi przez tych głównych moich pomocników za 
| tzczęgójne odznaczenie się przedstawieni zostali, . mia. 
cie: KENY 
l oie 252 Jenerał-Lejtnaota Sorokina: Jeoerat-Majoro- 
Wie Ajęxjejew i Kostin; Naczelnicy fortów, Pułkownj. 
ry * Grippenberg i Briakilew; Podpułkownicy: Kron. 
tam i Magooszewski; Majorowie : Łedo, Hekstrem 

Inspektor Szpitala Bażenow; Kopitan-Lejtnaot Petro- 

| 


(*) 


wski, Kapitan Artylerji Westermark, Dowódca Komen- 
dyłożenierji Bapitaa Wydziału Bodownictwa Morskie- 
go Martynow, Plac 4 djatent Kapiten Jakobson, Sztabs- 
Kopitaa s 1go bataljonu Zapasowego Saperów: Kreake; 
Iużenierowie Polowi: Sztabs-Kepitan Wereszczyński i 
Poruczoik Pawłow, 

Przez Jenereł-Lejtnanta Ramzaja : Pułkownik. z bata- 
ljonu Grenadjerskiego Strzelców celnych Liara, Major 
z 2g0 pułku Greaadjerskiego Rezerwowego Holmi Ka- 
pitam kl: Iszej Irecki, 

Przes Jenerał. Lejtnanta Hildeostubbe : Kontr-Ądmi- 
rał Nordmavn, Dowódzes pałka Karabioierów Barkla- 
ja-de-Tolli Połkownik i yon, Post, oraz 2 tegoż. pułku 
Pałkownik Lamoni i Major Pachaczew; Rapitani- Lejt- 
pauci: Jeszułow i Szele, Kapitan -Sztabu Jeneralnego 
Leo, Kapitan Iożenierji K wist, Sztabs- Kapitan: Gre- 
boer, Lejtoanci: Brakel; Palmfeld, Jermołajew, Kapi- 
tan Artylerji Morskiej-Antipeuko i Miczwan Deliwroo. 

Przez Koutr-Admicała Szichmecowa: Kapiteni klas- 
sy szej Popłoński i Broweyn, Kapitani kl: Zgiej: Tok- 
maczew i Akołow, i Lejtnaot Możajski, sia yig 

W ciągu tych doi żywej walki z nieprzyjacielem, głó- 
wnymi i niezmordowanymi spółpracownikami moimi, 
za pośrednictwem których wykonywały się wszelkie 
rozporządzenia i przedsiębrane były niezbędne. środki 
zaradcze, byli: zostający w obowiązkach Szefa Sztaba, 
Jeuverał-Lejtaaut Nordenstam i Zarządzający Guberoją 
Nylandzką, Rzeczywisty Radca Stacu Lengescheld. 

Jednocześnie z tymi wymienić wioienem tych, którzy 
wypełnili z odznaczeniem się dane im przezemnie po- 
Jecenia: Pułkownika ze Sztabu Jeneralnego Gwardji 
Minkwies; Naczelnika Iożepierów, Pułkownika Gran- 
ta;  Adjotaotów „moich: Podpułkownika - Jaszkowa, 
Sztabs-Kapitana /Hr: Armfeldta, Porucznika Gwardji 
Kostiandera i Potucznika Beroowa, oraz zostających 
przy mnie: Fligieł-Adjataota Czertkowa, Kamer-Jun- 
kra Hrabiego Siwerza i Kapitana lożenierji Forsellesa, 
jak niemniej Podpułkownika lażenierji Brandta; Sztebs- 
Kapitana Sztabu Jeneralńego Gwardji Alfiana i Rapita- 
na Devel. $ ARES 

Również szczególniej odznaczyłi się podczas walki 
zimną krwią i celnemi strzałami z powierzonych im 
baterji, Dowódcy: baterji Mikołajewskiej, Kapitan- 
Lejtoent Grewevs, i forta Longern, Kapitau Teslew, . 

Kończąć, nie mogę nie wspomnąć ze szczególną po- 
chwałą o zostającym przy mnie do poleceń Kapitanie 
ze Sztabu Jeneralnego Bernow i Sztab-Ofcerze Deżur- 
nyw, Połkowniku Glebow. 


„ Wsadomośoi z Morza Białego. 
Gubernator Wojenny Archangielski, Admirał Chig. 
Szczow donosi pod d. 27 Lipca (8 Sierpnia) co nastę- 

uje: A 
t D Przy napadzie nieprzyjaciela na wieś 
włościan z pobrzeża morskiego powitało 
ogniem karsbinowym, i w ciągu 4ch godzi 
lili ma wyjść na brzeg, ani też opanowa 
stojące czółna. W końcu jednakże p 
się do wsi, spalił tam teży domy, dwie łeźnie parowe, 
dws spichlerze, kilka stojących w pobliżu statków 1'46- 
dek, a następnie wracajac ua parostatek, wybił w domach 
którę ocalały, ramy, i uniósł z sobą wszystko co zdołał. 


Megrę, ciu 
przeciwnika 
m nie pozwo- 
éw. pobliżn 
ieprzyjaciel wdarł 
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1°29 Rano `d: 22 Lipca (3 Sierpnia) jeden dwa-maszto- 
wy parostatek angielski stanął na 200 sążni od w. Sia- 
źmy, i dawszy do wiej dziewięć strzałów działowych, 
posłał tam trzy statki wiosłowe z ludźmi uzbrojonymi. 
Korzystając z Swej zoacznej liczby, nieprzyjaciel zajął 
wieś, włamał się do Cerkwi, zabrał z niej Ewangelją, 
kilka obrazów i zdruzgotał wrota Cesarskie; w domach 
zaś włościańskich porabował niektóre rzeczy i zabrał 
trzodę i żywność. "W domu zarządu wiejskiego zdjęte 
zostały przezeń dwa obrazy i porąbane na kawałki. 
3) 28 Lipca (4 Sierpuia), skoro mgła poranna roz- 
proszyła się, dostrzeżono z latarni Mudiużskiej trzy- 
masztowy parostatek francuzki w pobliżu Nikolskiej ła- 
wy, na północ od Wrót Zelazoych. Parostatek ten, sta- 
nąwszy ns kotwicy, odprawił do ławy statek wiosłowy, 
z zamiarem, jak się następnie okazało, zaopatrzenia się 
w wodę z znajdujących się tam stadui. Na pierwszy 
„alarm zebrali się żołojerze komend wojennych w po- 
-bližu rozlokowanych, pod dowództwem Podporucznika 
2go bataljonu Archangiełogorodzkiego, Kowieckiego, i 
gdy nieprzyjaciel poszedł po Ławie Nikolskiej ka Wro- 
tom Żelaznym, nasz łańcuch, dawszy doń kilka wy- 
strzałów, zmusił go do spiesznego cofnięcia się va pa- 
rostatek. Wówczas z tego ostatniego wysłano śry statki 
wiosłowe, które jednakże spostrzegłszy, że do naszego 
łańcuche zbliża się pomoc, skierowana przez Kapitana- 
Lejtusnta Ogilwi, cofaęły się. Zerez potem parostatek 
„zaczął strzelać kulami i granatami, przez dwie blisko 
godziny, lecz nam żadnej nie zrządził szkody. 
© godz: Bej wieczorem, jeden statek wiosłowy nie- 
przyjacielski przybił do Ławy Nikolskiej; zoajdujący 
się na nim ludzie, wysiadłszy ua brzeg, podpalili resztki 
drewnianej Baszty Nikolskiej i trzy włościańskie iry- 
backie szałasy: Dnia następnego, około południe, pa- 
rostatek odpłynął na morze. (nw: Ruski.) 


Wiadomości z Krymu. 
Jeoerał-Adjutaot Xiążę Gorczakow zakommuniko- 
„wał z Sewastopola oastępującą, z daty 14go (26) Sier- 
pnia.o 12ej z południa wiadomość telegraficzną : »Ogień 
nieprzyjaciela umiarkowany. Nowego nic nie zaszło.” 
(Gazeta Rządowa). 


Rozkazem CESARSKIM dnia 5go Sierpnia r. b, w pałku 
Pragskim, Podporucznik na Jaroczynie Jarocki, a- 
wansowauy został na Porucznika. 
Magistrat m. Warszawy. W dalszym ciągu ogłosze- 
pia z d. "7/29 Marca r. b. N° 6,340, podsje do wiadomo- 
ści osób interesowanych, że 1) P. August Sterl pod Ne 
1,490 przy ulicy Siennej; 2) P. Johanan Kórh, pod Nr 
1,442 przy ulicy Wielkiej; 8) Fryderyk Quitzan, pod 
Nr 1,379 przy ulicy Marszałkowskiej, zamieszkali, ja- 
ko wykwalifikowani Mejstrowie Ciesielscy upoważnie- 
ni są do praktykowania professji ciesiejskiej.— Prezy- 
ident, Rzecz: R. S., Andraułdt. Naczelnik Kancellarji, 
Luceński. 

`“ Warszawski Ober- Policmajster. — Mimo tylolicznie ogłasza- 
nych rozporządzeń, wydanych w rozwinięciu Postanowienia Xię- 
cia Namiestnika Królestwa z daia' 24 Grudnia 1823 roku i Rady 
Administracyjnej «z doiu 8 (15) Czerwca 1832 roku, w jakim 
terminie opłaty za zmiany służb przez służących uiszczane być 
winny, wiele osób wymawia się niewiadomością tych rozporzą- 
dzeń. Ober-Policmajster przeto w ponowieniu tych rozporządzeń 
ogłasza, Że opłatą za zmianę służb przez służących, to jest od 


Pana kop: 30 i od słażącego także kop: 30, razem kop: 60, za- 
raz za objęciem służby przez służącego u właściwego Ńontro- 
lera sług, uiszczoną być. winna, a to pod karą od rs, 2 kop; 25 
do rs, 4 kop: 50. Gdyby z rozmaitych przyczyn xiążka służbo- 
wa u Kontrolera tego cyrkułu w obrębie którego służący przed- 
ostatnią miał słażbę nie znajdowała się, w takim razie Kontroler 
obowiązany jest opłatę: przyjąć i kwit drukowany sznurowy 


wydać, a o wynalezienie xiążki. stosowny raport zrobić; lecz | 


w tym wypadku wnoszący opłatę powinien objaśnić Kontrolera 
© przyczynie nie istnienia: xiążki, lub też stawić służącego dla 
udzielenia stosownych wiadomości. Co do słag pierwszy raz do 
służby wchodzących, każdy przyjmujący, w czasie wyż oznaczo” 
nym, to jest zaraz za objęciem służby, winien wydać służące” 
mu świadectwo, na papierze: stęplowym ceny kop: 7%/a, zwy- 
rażeniem 'w.tem świadectwie rodzaju służby i z takiem Świa- 
dectwem, tudzież zinnemi dowodami poprzedniego zatrudnienia, 


stawić służącego przed właściwym Kontrolerem cyrkułowym, 


dla spisacia stosownej kwalifikacji potrzebnej do udzielenia xiążki 
słażbówej, oraz jednocześnie wnieść opłatę wyż wyrażoną, tu= 
dzież na xiążkę kop: 13/2, a to również pod karą od rs, 2 k.25, 
do rs. 4 kop: 50. Ostrzega również Ober-Policmajster, Że opła- 
ty wyż wzmiankowane jedynie za kwitami szaurowemi druko- 
wanemi, z kwitarjusza opieczętowanego i przez Ober-Policmaj- 
stra poświadczonego, wycinanemi, wnoszone być winay. Każdy 
przeto opłacający, otakie kwity dopomnieć się od Rontrolera jest 
obowiązany, gdyż iane kwity czasowo wydane, za Żadne uwa” 
Żane i pomimo posiadania takich kwitów, kary za utczymywa” 
nie sług bez uiszczenia 'w przepisanym czasie opłat, wymierzane 
będą. W końcu uprzedza Ober-Policmajster, j zarządzoną Z9” 
stała Ścisła rewizja po domach i wszelkich zakładach fabrycznych, 
i że każdy utrzymujący służących w słażbach bez wniesienia przy” 
należnej opłaty, nie zostających w służbie, bez kart do wolnego 
pozostawania bez takowej, wyrobników, bez kart wyrobnych 
kwitów ńa opłatę szpitaloą, bezzawodnie karze wspomnionej ule- 
gnie, — Jenerał-Major, Gorłow. 
YW. Rz: R. S. Xżę Chańdżeri, przybył z Moskwy; 8 
JW. Jecerał-Major lożenierów Kerbedź, wyjechał do 
Petersburga. à 
Najprzewielebniejszy JX. Benjamin, Romisserz Je- 
peralski Zgromadzenia XX. Kapucynów, powrócił 
z Ciechocinka. 
Za spokój duszy 6. p. Stanisława Deszerta, Rzeczy" 
wistego Radcy Stanu, Członka Komissji Umorzenia Dłu 
gu Krajowego, Kawalera Orderów, zmarłego w Dre- 
znie, odprawiać się będzie żałobne Nabożeństwo w Ko" 
ściele XX. Kapucynów, jutro o godz: ŁOtej z rana; 08 
które, pozostała Rodzina, zaprasza Krewnych, Przyje” 
ciół i Znajomych Nieboszczyka. i 
Tsdęusz Sułowskt, Sędzia Trybunału, Emeryt, w wie- 
ku lat 60, po ciężkiej słabości, opatrzocy Ś5. SAKRA- 
MENTAMI, onegdaj zszedł z tego świat». Pozostał 
Zoda wraz z Dziećmi, zaprasza Krewnych, Przyjaciół 
i Zańjomych, wa exportację zwłok, jutro o godz: Stej p” 
poładnio, z Kaplicy XX. Reformatów, Qa smęterz FO" 
wązkowski; a doia następoego 08 żałobne Nabożeń” 
stwó w Kościele XX. Kapuoynów, © godz: 1Otej zrat: 
odbyć się mające. 
Hermelli Głowacki, Ass*S0T Kollegjaloy, Kawale 
Orderów : Śtej Anny kd: Igiej, Sgo STANISŁAWA kl: 1il, 
i Znaku honorowego za lat XXV, onegdaj zakończ? 


r 
—oLL-> ZZ OE 
a ŮŮĖ 


życie. Zwłoki jego odprowadzońe zostały dziś o 8% 


dzinie 1ltej z rana, 2 domu Nro 2672, na smętarz 
wązkowski, 3 ' 

Anastazja Gomuliñska, Panna, zaledwie lat 19 liczę 
ca, po dlugiej chorobie, opetrzona ŚŚ. SARRAMEN 
TAMI, wczoraj przeniosła się do wieczności, Pozost” 
Siostra, w nieobecności Matki i reszty Rodzioy, zep”% 
sza Krewnych, Przyjaciół 1 Znajomych zmarłej, na ©% 
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portację zwłok Jej, jatro o godzinie 5tej po poładniu, 
z Kościoła XX. Bernardynów, na smętarz Powązko. 
wski odbyć się mającą. 

Franciszek Kornatowski, Obywatel, w m. Tarczynie 
doia 29 b. m. po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, w wieku 
lat 54, zmarł. Pozostała Zopa, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, na txportację zwłok, jutro o 
godzinie 10ej rano, w m. Tarozynie. 

Jatro, jako w bolesną rocznicę śmierci ś.p. Aureljana 
Fiorentini, odbędzie się żałoboe Nabożeństwo, w Ko- 
ciele XX. Kopucynów, o godz: 9"/a; na które, pozostała 
"Wdowa, Krewoych i Przyjaciół, zaprasza. 


Elzbieta z Sicińskich Witkowska, na mocy wydane- 
go od Władzy Naukowej upoważnienia do utrzymywa- 
pia Szkoły Prywatnej Żeńskiej, takową w domu pod 
Nr 1260 przy rogu ulicy Nowego-Swżału i Chmielnej 
otworzyłe; o czem ma zaszczyt szanownych Rodziców 
i Opiekunów zawiadomić. 

P.Apolinary Kątski, głośoy że swego talentu Artysta- 
Skrzypek, w przyszły Poniedziałek to jest doła 3 Wrze- 
śnia r.b., w mieście Częstochowie, da wieczór muzykal- 
ny, na dochód Wdów i Sierot pozostałych, po zmarłych 
na cholerę. 

W ciąga doia onegdajszego zachorowało na cholerę 
osób 36, w tej liczbie z Ptu Warszawskiego osób 2, 
wyzdrowiało 24, umarło 9, pozostaje, w kuracji cho- 
„rych 159. 

Zoany ze swojch güstowoych wyrobów co do ubrania 
męzkiego P. Fr: Żygardłowicz, przybędzie na jermark 
do Łęczny, z bardzo znaczaym trausportem najpiękniej- 
szych sukien. 

. W dpia onegdajszym, dwie służące łowiąc ryby wsta- 
wie w gliniankach obok posessji N° 23134, dostrzegły 
przy brzegu pływające dziecko nie żywe. płci męzkiej, 
miesięcy Sześć mieć mogące, obwinięte w pieluchy. 
Sprawców utopiotego dziecka jak również matki tegoż, 
dotąą uiewyśledz0n0. 

Kurs wczorajszy : za pół-imperjały, żądsją rs. 5 kop: 
38; za obligi Skarbowe oprócz kuponu, żądają ra. 80 
kop: 35, wartość kaponu rs. 1 kop: 65%/s; za listy za- 
stawne ligo Okresn oprócz kuponu, żądają rs, 15 kop: 
24, Iligo Okresu żądają rs. 15 kop: 19, wartość kupo- 
na kop: 117/e; za nową Rossyjską pożyczkę -z r. 1854 
oprócz kuponu, żądeją rs. $2 kop: 85, wartość kuponu 
rs. F kop: 909/13. >. 

Wczorej w Teatrze Rozmaitości, w Komedji Mąż na 
wsi,.wystąpiła pa-raz pierwszy na paSzej scenie, Panua 
Owsińska, Artystka ta przedstawiła rolę Zooy, z do- 
kładnem zrozumieniem charaktero, 8 jeżeli gra jej nie 
w zupełoości odpowiedziała wszystkim jej warunkom, 
to zaliczamy ma brak wprawy i swobody scenicznej, 
które nie łatwo zdobyć w samym początku zawodu. 
Mimo to, spodziewamy się, że dalsza praca I sumienne 
kształcenie się, rozwiną korzystoie zdolności Panny Ow- 
sińskiej. Po ukończeniu przywoławi zostali: Pani Kur. 
cjusz, Paony: Szymanowska, Owsińska, PP, Zołko. 
toski 3-kroć, Komorowski i Królikowski. 
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ANGLIA, — Z-Baityku piszą, że wedłog wszelkie- 
80 prawdopodobieństwa, sprzymierzeni porzucili wszel- 
ki projekt attaku przeciw Kronstadłowi. Admirał 


Penaud ułożył plan attaka na Rewel, dowodząc, że 
to miasto powiono uledz w kilka doi; ale po radach 
wojeonych na okręcie Wellington, dowódtcy angielscy 
oświadczyli, że plan Admirała Penaud nie może być 
wykovanym bez wielkich strat, dla tego porzuconym 
został. (Jour: de St. Pet:). 


FRANCJA. Paryż, 24 Sierpnia. — Królowa wczoraj 


(zwiedzała w Luwrze galerję obrazów, muzeum £gip- 


skie, bibljotekę i mazeam Królów, które ją najwięcej 
zajęło. Oglądała ciekawie wszystkie rzeczy, które kie- 
dyś należały do Napoleona I, a zwłastcea jego surdat 
stary, szkatułkę darowavą przez Kardynała Richelieu 
Annie Austrjackiej, manuskrypt Anny Bretańskiej 
etc; w Luwrze czes spędzono od 3 do Tej godziny. Mart- 
szełek Vaillant, przedstawiał Królowej i Cesarzowi 
Naczelnik ów arabskich. (Tad: Belge). 

Wysyłka amunicji a plac boju nie ustaje; w tych 
dpiach 20,000 bomb przybyło do Marsytjś z departa- 
mentów północnych, a 30,000 granatów z zachodnich; 
wszystko posłane będzie do Krymu, (J. de St: Pet:). + 


TuRcJA. — Hospodar Aołdawjź zatwierdził projekt 
kolei żelaznej, przedstawiony przez akcjonarjuszów fran- 


«uzkich; kolej ta od Dunaju przez dolinę Seretu, ma 


być poprowadzoną do granicy Bukowiny. — W Kon- 
atantynopolu liczą do 13,000 chorych, armji sprzymie- 
rzonej.—= Uważają za rzecz niezawodną, że Omer Basza 
nie wróci do Krymu; powodem tego mają być niesna- 
ski z Jenerałem Pelissier, zwłaszcza od śmierci Lorda 
Raglan, którego Omer bardzo szacował. Sałtaa daro- 
wał Serdarowi 17/2 miljona piastrów w pięknych ma- 
jętnościach ziemsksich. Zdaje się, że Dywan pragnie by 
Omer objął dowództwo nad armją azjatycką, to jest 
nad. rezerwami konceatrowanemi w Erzerum; nie wia- 
domo tylko jek sobie da radę przy dezorganizacji zu- 
pełnej tamecznej armji. — Spodziewają się w Konstan- 
tynopolu nowych posiłŁów z Francji; część ich w tej 
stolicy pozostanie, bo francuzka iożenierja rozszerza 
ciągle obóz w Maslak; baraków budują za 3 miljo: fr:; 
te zaś skończone być mają w krótkim czasie. — W obo- 
zie sardyńskim w Krymie, wychodzi pismo tygodnio- 
we, pod tytułem: tl Piffero Piemontese, redagowane 
z wielkim dowcipem przez pewnego Oficere; przyczy- 
nia się ono do utrzymania dobrego humoru w armji. — 
Missja P. Longworth; który miał podniecić do powsta- 
nia Czerkiesów i Abhazów, nie powiodła się. Od cza- 
su zakazania handlu niewoloikawi, Czerktesi oboję- 
tnie pogłądają na sprzymierzooych. Zburzenie fortyfi- 
kacji Anapy od morza z pozostawieniem fortyfikacji od 
lądu, budzi obawę w Czerkiesach,— Z Trebizondy do- 
voszą, że tameczny Basza ruszył do Batum na pomoc 
Mustofie Baszy w 20,000*%aszi-buzuków, ale w prze- 
ciągu tygoduia oddział tea zmalał do 8,000, Wszędzie 
w Turcjć uznano niepodobieństwo dania jakiej bądź 
organizacji tej miekarnej milicji baszi-buzuków. (Jour: 
de St. Pet:). z 
` Wzocny. — Zandarmerja PAPIEZKA przy pomoc 

wojsk austrjackich, zdołała położyć A amaa aad 
koło Bolonji. Jeden z rozbójników został zabity nieda- 
woo w starcia pomiędzy żandarmerją a bandą sławne- 
go Lazzarini; przyznano za to żandarmomi 100 skudów 
nagrody. (Jour: de St. Pet:), 
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: Rozwatrości. —- 4 Weisskirchen piszą do gazety T8- 
meszwarskiej, że dnia 28g0 z. m. wydarzyło się pod 


Jassenowa wielkie nieszczęście, ato z nieostrożności 


woźnicy. Staaął on z wozem parosprzężnym niedaleko 
kolei żelazoej; za zbliżeniem się lokomotywy, spłoszy- 
ły się konie, i wbiegły na kolej żelazną włeśnie w tej 
chwili, gdy pociąg nadchodził. . Tym sposobem wypa- 
dły maszyny i dwa węglem kamiennym naładowace 
, wagony z kolei, oba konie wraz z wozem zosteły zgru- 

chotane, a lokomotywa spadła do rowu, przyczem 2ch 
paleczy zgiuęło na miejsco, dwaj inni  maszyoiści 
otrzymali lekkie rany. Oprócz znacznej szkody, została 
także i jazda kolei żelaznej ną dłużsry czas przerwane. 
— Dnia 31go z. m. z rana, odbył się w Paryżu pogrzeb 
Barona Salomoua /łotrzy/d, Pochowany jest na Pdre 
Lachaisse, gdzie jest zbudowane sklepienie dla familji 
Rotszyldów. Za ciałem szło wiela Ministrów, Dyplo- 
maci, Bankierzy, Konsulowie różoych narodów, ró- 
wnie jak starcy z założonego przez dom Rotszyłdów 
szpitalu, a nakoniec 1,200 dzieci ze szkoły fundacji 


Rotszyldów. — O dziwaciności Anglików opowiadają 


sobie teraz vajpocieszniejsze rzeczy w Paryżu. Pewien 
były Członek Parlamentu, nie mogąc znaleźć dla siebie 
w Paryżu stosownego pomiestkania, wpadł na szcze- 
gólvy pomysł, nająć stary omnibus, umeblować go do 
swej wygody, i przepędzeć w nim dnie i noce. We dnie 
jeździ nio po mieście, a w nocy sypia w oim na dzie- 
_dzińcu pewnego hotelu ambassady. Tony Anglik kazał 
sprowadzić z Darmouth swój gacht szrubowy, zarzucił 
kotwicę na Sekwanie, i założył na nim swą rezydencję 
z żoną i całą femilją.—  Pokazywano raz Autorowi pe- 
wnego pisma, osobę, która sobie przywłaszczało autor- 
stwo tej pracy. Prawdziwy autor rzekł z dobrodaszno- 
ścią: »Dla czegożby ten Pan nie miał tego napisać, 
kiedym ja to napisać potrafił?” 


Targ Śto JAŃSKI na Wełoę w Warszawie w r.b. rozpoczął 
się jak zwykle w dniu 3.(15) Czerwca, i trwał dni cztery. Na 
dni 3 przed terminem rozpoczęcia targu, urządzone zostały na 
placu Krasińskich i przed Ratuszem wagi do wyważania, tudzież 
na pierwszym z:pomienionych placów pomosty, do układania do- 
stawionej wełny. Już zd.34 Maja (12 Czerwca) r. b. niejaki 
„rach w dowozie zaczął się objawiać, i w doiu tym przeważeno 
wełoy pudów 452 funt: 7. W dniach następnych, dowóz znacznie 
się zwiększał i trwał bez przerwy nie tylko do dnia 6 (18) Czer- 
wea włącznie, to jest do czasu przezeaczonego na ukończenie jar- 
marku, w którym to duiu przeważono jeszcze pud: 2362, ale 
przedłażył się nawet po za termia takowy, głównie z powodu, 
Że w czasie zwykłym dla strzyży i mycia, pogoda nie sprzyjała 
onym; w skutku czego Obywatele oczekując dogodniejszej pory, 
z dopełnieniem ich nieco spóźnili się, pa czem jednak nie stracili, 
lecz owszem odnieśli korzyść, albowiem tak strzyża jak i mycie 
udały się w r. b. jak najlepiej. Tym więc sposobem ważono nad- 
chodzące transporta wełny, jaką 0a targ Śto JaŃski zadeklaro- 
wano, jeszcze przez dni dwa, tojest 7 (19) i 8 (20) Czerwca, 
w pierwszym na wszystkich, w drugim na dwóch wagach miej- 
skich i na wadze bankowej. Ilość wełny w dwóch dniach po- 
wyższych dostawionej, wynosiła pud: 851 fuot: 26. Przezcały 
czas trwania targu dowieziono takowej pud: 16,612 funt: 3; 
Że zaś wr, 1854 przywieziono i przeważono pud: 15,100, przeto 
w r. b. więcej pudów 1,512 funt: 3. Ilość dowiezionej wełny do- 
starczyło 268 producentów, a mianowicie: z Gubernji Warsza- 
«skiej pud: 5,749 f. 24, z Gub: Lubelskiej pud: 4,472 f. 16, 
z Gub: Płockiej pug: 4,480 f. 6, z Gub: Radomskiej pud: 1,516 
fant: 14, 2 Gub: Augustowskiej pud: 186 fant: 7; w ogóle pud: 
16,404 fa 24. Z Cesarstwa t. j, z Gub: Grodzieńskiej pudów 
207 funt: 19. Razem jak wyżej pudów 16,612 funt: 3. Usta- 


nawiając -zatem ogólną produkcję wełay: ma 118,885 pud: jak 
w r.z. a to z powodów jakie już, wówezas, wpłynęły na jej 
zmniejszenie, wypadnie, że na tegoroczaym targa znajdowało się 
wełny 4/4 część ogólnej produkcji, w tej ilości było: a) wyso- 
ko cienkiej pudów 2,660, b) cienkiej pudów 3,840, e) średniej 
pudów 6,800, d) ordynaryjnej pudów 3,312. Zkąd w porówna- 
ńia do przywozu, był następujący stosunek : ada) wysoko 
cienkiej jak 1: 6. ad b) cienkiej jak 1: 4. ad ©) średniej jak 2:5. 
ad d) ordynaryjnej jak 1: 5. Targ terazoiejszy poprzedziły na- 
der pomyślae wiadomości z Wrocławia, gdzie ceny były wyso- 
kie na wełaę i dochodziły od 15 do 18 talarów na centnarze, 
czyli na pudzie od rs. 4 kop:9 do rs. 4 kop: 90, od cen jakie by- 
ły wr. 1854 na targu Warszawskim; dla tegoto w pierwszym 
dniu 3 (15) Czerwca r. b. rozpoczęcia tegoroczaezo Jarmarku, 
Kupcy w ogólności okazywali niechęć do kupna, skutkiem czego 
zagraniezni zaledwie kilka partji nabyli i to bardzo małych, zkra- 
jowych zaś fabrykaotów tylko Fiedler z Opatówka najwięcej 
kupił bo przeszło pud: 300. Wogóle w tym dniu sprzedano oko- 
ło pud: 800. Gatunki wełny cienkiej i bardze cienkiej płacono 
za centnar od talarów 90 do 115, czyli za pud od rs. 24 kop: 55 
do rs. 31 kop: 36-— Tego dnia zuaczna liczba Rupeów wydaliła 
się po godzinie ej po południu z placu targowego, a kilku zagra- 
nicznych wieczorem wyjechało; mniejsi zaś Fabrykanci z Króle- 
stwa wcale w tym dniu na targ nie przybyli oczekując zniżenia 
się cen. Doia następnego to jest 4 (16) Czerwca, Obywatele pó- 
wodowani brakiem ruchu handłowego na placu targowym, jaki 
w doiu poprzednim objawiał się, przyszli do przekonania o potrzebie 
niejakiego zmoderowania cen podawanych, dla większego zbliże- 
nią kupujących z sobą; w.skutku czego rzeczywiście cenyobni- 
żyły się, bo były tylka od 12-do 15 talarów -na centnarze czy- 
li od rs. 3 kop. 24 do rs. 4 kop: 9 na pudzie wyższe od zeszło- 
rocznych; dla tego też już od godziny 9ej z rana rach znaczalej- 
szy objawił się i bez przerwy trwał do godziny Gej pa psłu- 
dniu, skutkiem czego handel więcej nabrał Życia i sprzedano 
wełny około pudów 1,000. Za gatunki Średoie.i cienkie płacono * 
od talarów 83 do 105 czyli za pud od rs. 22 kop: 6, do rs. 28 
kop: 63. Znaczniejsze partje nabyli: Fiedler, a po nim Za- 
chert; mniejsi fabrykanci tylko kilka mało- zaaczących partji ka- 
pili. Zagraniezni zaś Kupcy z kupaem w tym doiu wstrzymywa- 
li się, oczekując na wiadomość telegraficzną z Stetina dopiero o 
godzinie 4ej po poładniu nadeszłą, podług której ceny na tam- 
tym targu spadły i były niższe od cen wełay pa jarmarku Po- 
znańskim. Gatunki wełny wysoko cienkiej, z Chełma, Maluszy-. 
na, Żytna, Szczawina, Gzichowa i iane, nie miały jeszcze na- 
bywców. Obok tego w tym dnia nadchodziły nowe transporta 
wełny tak na sprzedaż przeznaczonej, jakoteż w zimie zakontra- 
ktowanej. : Trzeciego doia targu, to jest 5 (17) Czerwca, ceny 
jeszcze więcej zniżyły się bo tylko od talarów 9: do'12 na cen- 
tnarze, czyli od rs. 2 kop: 45 do rs. 3 kop: 27 na pudzie, wyższe 
były od cen r. 1854. Nabyto w tym dniu wełuy około padów 
1600, kupowali fabrykanci krajowi i Cesarstwa, mianowicie 
Fiedler, Zachert i Moes; z zagranicznych zaś: Freiind i inni. 
Bardzo była chwaloną tak eo do gatunku jakoteż mycia i urzą- 
dzenia, wełna, Brzezińskiego z Strzeszkowic, Powiatu i Guberoji 
Lubelskiej. Dnia 6 (18) Czerwca, czyli czwartego i ostatniego 
przeznaczonego na jarmark, targ bardzo był ożywiony, Kupcy 
i Fabrykanci spiesznie brali się do kupna i sprzedano wełay 
około padów 1800. Ceny jedaak były jeszcze niższe jak dnia 
poprzedniego bo tylko od talarów 8 do 11 na centnarze czyli 
od rs. 2 kop: 18 do rs. 3 Ba pudzie wyższe od roku zeszłego, i 
w tym daju najwięcej kupił Fiedler bo około pudów 300, Za- 
chert 200, Moes 100. Fabrykanci z Tomaszowa i zjpnych miast 
fabrycznych Królestwa około pudów 600. Z zagranicznych zaś 
Freiiad pud: 500, resztę około pud: 80 Bracia Henslowie. Kom- 
misaat od Fuhrmanna i Schlief z Gabea, na których Obywatele 
wiele rachówali, bardzo mało pa tym jarmarku wełay nabyli. 
Najcieńsze gatunki płacogo od talarów 95. do 105 za ceotnar, 
czyli. od rs, 25 kop: 90. do rs: 28 kop: 63.za pud. Cenione by- 
ły szczególniej gatunki z Pass, Żelechowa, Branicy, Obór, Wi- 
tulina i Starorzeb. Z Zegrza wełna dej klassy na którą otze- 
kiwano, dopiero po jarmarku nadeszła. W następnym dniu t. j. 
1/(19) Czerwca wszystka wełna wprost przez Obywateli dostar- 
czopa, czyli tak. zwana oryginalna wynosząca około pud: 1,200, 
sprzedaną została; pozostała tylko z skazami czyli felerowa i 
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mięszana od Starozakonnych, oraz z innych traosportów pocho- 
dząca, której na placa było około padów 500, jak niemniej zoaj- 
dująca się w Składzie Bankowym w ilości około padów 700 
z gatunku śŚrednio-cienkiej, z którą producenci w cenie trzymali 
się. Ceny były jeszcze niższe bo wynosiły od talarów 7 do 9 
na centnarze czyli od rs. 4 kop: 90 do rs. 2 kop: 4 na pudzie: 
wyżej od cen róku zeszłego. Nabywcami byli możejsi fabrykan- 
ci i spekułanci z miast fabrycznych którzy zpowoda zaiżonych: 
cea mogli przystąpić do kupna. Dnia 8 (20) Czerwca wełna. 
jeszcze przybywała; dowieziono jej pud: 700. Z tej i pozosta- 
łej ilości sprzedano około pud: 900 po cenach jak dnia poprze- 
doiego. Z końcem diia tego pa placu pozostało wełay bardzo 
mało, bo tylko około padów 300 i do niej byli ubiegający się;: 
w Składzie zaś Banku Polskiego niewięcej nad pud: 700, z gatunków 
cienkiej i średniej, a mianowicie: Krasińskiego Augusta z Krasny, 
Wydrychowicza z Opola, Potalickiego z Qbór, Potockiego z Ghrzą- 
stowa, i kilku innych, z którą producenci trzymali się w wysokich 
cenach. Dowóz tak wtym rokujaki w r. 1854 o połowę mniejszy, 
spowodowany był także upadkiem owiec roku zeszłego. W ogól- 
nej ilości wełny na tegorocznym jarmarku, mieściła się prawie po- 
łowa, to jest przeszło pud: 7,600 poprzednio zakontraktowanej, 
która po przywieżieniu jej do Warszawy, przeważoną lecz na 
sprzedaż wystawioną nie była. Oprócz przedsiębierców z Króle- 
stwa, przybyło ua tegoroczny jarmark wielu Kupców, nie tylko 
z Państw sąsiednich, ale nawet i odleglejszych; fabrykantów zaś za- 
granicznych wcale nie było. Z kupców zagranicznych pomiędzy in- 
nemi znajdowali się: z Austrji, Adler z Wiednia; z Pruss, Lejp- 


tiger i Urbach z Berlina; Hirsz Freiind, Friedlender, Bracia Gra- ' 


denwitzowie i Haber z Wrocławia; Kacenelenbogen, z Krotoszy- 
na; Bracia Henslowie i Bracia Kasztan z Rempoa; Schlief z Guben, 
iLaskir z Grünberg: z Niderland Kommisant Fuhrmana. Z Fa- 
brykantów Rossyjskich: Zachert, z Suprasla i Moes, z Chorosz- 
czy z Gubernji Grodzieńskiej. Z pomiędzy osób ubiegających się 
onabycie wełny, na jarmarku zakupili takowej : Z Fatrykantów 
Królestwa: Fiedler z Opatówka, pudów 1,200; Knaiite z Toma- 
szowa, pud: 150; Cypel z Zgierza i inni mniejsi fabrykanci puð: 
400; Śrejter, z Ozorkowa pud: 100; Liebrach, z Zgierza pud: 
200; Liebrach, z Ozorkowa pud: 250; Forwark z Łodzi i inai spe- 
kulanei z fabrycznych miast, co na wełnę złożonąw składzie Ban- 
kowym pozaciągali pożyczki, pud: 1,200; .razem pud:. 3500. Z Fa- 
brykantów' Cesarstwa:  Zachert z Suprasla, pud: 850; Moes 
z Choroszczy pud: 400; razem pud: 750. Z Kupców zagranicz- 
nych: Hirsz Freiiad z Wrocławia pud: 3,000; Bracia  Henslowie 
z Rempna pud: 450; Kancelenkogen z Krotoszyna pud: 200; La- 
skir z Grinberg pud: 150; Seblif z Guben pud: 250; razem pud: 
4,050. Mycie w ogólńości udało się i wypadło nader pomyślnie, 
ka czemu sprzyjały majprzód, że w porze mycia jakkolwiek opó- 
Znionej, czas był ciepły bez deszczu; powtóre, Że z powodu 
droższej wroku zeszłym paszy, dawano takową -w najmniejszej 
ilości, skutkiem czego wełaa mniej miała tłuszczu iłatwiejszą by- 
ła do mycia. Wiele partji tak pod względem mycia, jako też „cien= 
kości i urządzenia wełay, była odznaczających się, a między te- 
mi? Co domycia: Z Ghełina, Skórzewskiej; z Gzikowa, Siemiń- 
skiego: Wincestega; “2 Obór; Potwlickiego; z Maluszyna, Ostro- 
wskiego; z Adamówa, Tarnowskiego; z Serok, Halperta Ludwi- 
ka; z Pass, Hr: Platera; z Strzeszkowie, Brzezińskiego; z Kra- 
sny, Augusta Krasińskiego; z Konstantynowa; Alexaadrowicza. 
Co do gatunku czylicienkości: Z Chełma, Skórzewskiej; z Gzi- 
kowa, Siemińskiego Wincentego; z Malusżyna, Ostrowskiego; 
z Szczawinu, Glivki; z Woli Pęka- 
szewskiej, Górskiego; z Zbójna, Siemińskiego Andrzeja; z Opola, 
Ślubowskiego Antoniego; 
Kazimierzy Wielkiej, He: Kazimierza Łubieńskiegó: z Nowego- 

iusta, Hr? Władysława Małachowskiego; z Babska, Okęckie: 
Alexaudrowieza; z Strzes 
: Z Chełma, Gzicho- 
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rs. Beh kop: 55 na pudzie, Zy wysokocienką: Płacone za cent: 
132 funtowy, czyli pud: 3 fuat: 12, od tal: 105, do tal: 44%; 
czyli za pud od'rs. 28 kop: 63, do rs. 81 kop: 36. Wr: z, za 
taką samą płacono 2a pudod rs. 25 kop: 90, do rs. 29 kop: 45, 
Była jednak wr. b. jedna partja, za którą zapłacono tal: 120,, 
czyli za pud rs. 32 kop: 72, Za cienką: Za takiż cent: od tals 
90 do 105, czyli zapud od rs. 24 kop: 55, do rs. 28 kop: 68; 
w r. z. za takie gatunki płacono za pud od rs. 21 kop: 81, do 
rs. 25 kop: 90. Zaśrednią: Płacono za cent: od'tal: 75 dotal: 
90, czyli zapud od rs. 20 kop: 45, do rs. 24 kop: 55; w r. z. 
płacono od rs. 17 kop: 73, do rs. 19 kop: 9 za pud. Zaordy* 
maryjna : Płacono za cent: od tal: 65 do tal: .75, albo za pud 
od rs. 17 kop: 72, da rs. 20 kop: 45, W roku poprzednim za ta~ 
kową płacono od rs. 44 kop: 72, dors. 17 kop: 73 za pud. Na 
jarmarku zuajdowały się także Owce krajowe i zagraniczne. 
Z krajowych: odznaczały się jak lat poprzednich: z Chełma, Skó= 


* rzewskiej; jakoż w tym roku tak matki jak i barany ztej owezar=" 


ni pochodzące, otrzymały na wystawie premia. Było owiec do* 
"starczonych ua jarmark 35, sprzedano wszystkie. Z Zegrza, Sta- 
nisławowej frasińskiej, było sztuk 40; sprzedano 28, pozostało 
12; z Gzichowa, Siemińskiego, było sztuk 22, sprzedano 8, po- 
zostało 14; z Belna, Leszczyńskiego, było sztuk 36, sprzedano” 
42, pozostało 24; z Młocin, Pottza, było sztuk 24, sprzedano '8, 
pozostało 16. Z zagranicznych: Sprowadzone przez Eksztejca, 
z Saxonji z Oschatz; Lomeu i Lejtewitz, było sztuk 46, z tych 
zamówionych 14, a do sprzedaży 32, które też nabyte zostały. 
Sprowadzone przez Stejna, z Szląska, z owczarni Hr:'Magnie, * 
było sztuk 36, sprzedano 24, pozostało 12. W ogólności pokup” 
na tryki w r. b. był bardzo ożywiony, a to w widocznem då- ` 
ženin powetowania strat w latach zeszłych, upadkiem owiec. 
spowodowanych, a czego najlepszym dowodem było, że eelniej= 
sze tryki do samego końca targu znajdowały nabywców. Ceny 
tryków krajowych były od rs. 12, do rs. 60; za jednego jes? 
dnak tryka zowcztruł Skórzewskiej, z Chełma, zapłacone rs. 
180; Saskich, od 110, do 360; Szłąskich, od'rs. 70, do rs. 250. 
Pomimo że na tegoroczny jarmark, mniej o połowe dostarczońo 
wełny, jak przywożono jej przed dwoma laty i z tej połowa 
była zakontraktowaną, wszakże targ przedłużył się i trwał dni 
dwa nad termin zakreślony; przyczyną tego były: opóźdione 
mycie i strzyża owiec, jak niemniej wysokość cen w pierwszych. 
dniach podawanych, a które jednak w dniach asitęzfgoń n 
ły się i zrównały się ku końcowi z Berlińskiemi. si A 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

Abłamowicz Razim: Ob: z Justjanowa nr 2779; Chomeutowski 
Fran: Oby: z Budzikowabr 2782; Dembowski Wikt: Oby: z Roźmi-- 
na ur 500; Kłodowski Józef Xiądz zLisowa nr 626; Nowacho= 
wiz Sekretarz Koleg: z Petersburga nr 625; Podczaski Fel: Oby: 
2 Blizina nr 583; Zagórski Edm: Oby: z Gniazdowa ar 414. 

Wyjechali: Bieliński Kazi: Oby: do Skotnik; Czaroecki Roman 
Ob: do Boisk; Deskur Bronis: Ob: do Rudy Talabskiej; Morzkowski ` 
Aug: Ob: do Trąbek; Niemira Leop: Ob: do Łosie; Święcicki Adam 
Ob: dò Petersburga; Wojcicki Lud: Ob: do Lublina. — Błaszczyński: 
Hen: Oby: do Załęża; Górscy Konst: Ob: do Woli Pękoszewskiej, i 
Wład: Oby: do Radomia; Popow dym: Pułko: do Moskwy; Stanisła=" 
wski Stan: Oby: do Koziegłowy. wok 

Przyjechali koleją żelazną: Chelmieki Igo: Oby: z Wiednia ne 
483; de Carli Jan-Baptysta Xiądz z Wenecji nr 494; Iwaszkiewicz 
Justyn dym: Pułko: Gwardji z Drezna nr 1315; Kessel Leon: Xdz 
z Wrocławia àr 477; Xżę Bromirski Asses: Roleg:z Włoch ne-4145;, 
Petraczko Sekr: Guber: z Wiedoia nr 447; Rutkowski Razi: Oby: 
z Krakowa nr 1505; Wieniawski Józ: Art: Muzy: z Kaliszą. 

Wyjechali koleją żelazną: Hersteja Abram handl: do Krakowza 
Kirsebner Szym: fabr: płótoa, i Laxmaa Rad: Koleg: do Wiednia — 
Ferrari Jan Cekiernik do Z | Krumholz Aana fabrykantka 
sztucznych kwiatów do Lipska. z 

è DONIESIENIA, 

Rękodzieloicy Patek Philippe et Comp: z Genewy; zaańi 
z doskonałości swych wyrobów, mają zą obowiązek ostrzedz 
szanowną Publiczność, że te tylko ZEGAREK uznają za 
zrobione w ich pracowni, (ręczącej za dobry gatunek), które 
są opatrzone świadectwami 5 ich pieczęcią t własnoręcznym 

odpisem— Wyrobów tych dostać można, po cenie fabrycznej, 

u znaczniejszych Zegarmistrzy i Jubilerów, w Warszawie, gdyź 
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Rękodzielnia Patek. Philippe, et Comp:, nie trzyma żadnego 
sklepu. og: <lgż 
PORTRETY FOTOGRAFICZNE, po cenach na- 
der przystępnych; zdejmują się w Zakładzie Jana Mieczkowskie- 
go, przy ulicy Senatorskiej pod Nr 463, na placu Ratuszowym, 
obok gmachu PP. Kanoniczek; również tamże jest znaczny WY- 
bór rozmaitego rodzaju RAMEK, w jakim kto zażąda guście i 
fasonie, jak niemoiej piękne AXAMITNE PORTFELE; aszcze- 
gólniej zwracają na siebie uwagę i powszechnie teraz są uży- 
wane za granicą, RAMKI Z GUTAPERKI, które nie przepu- 
szezając wilgoci, dobrze kopserwują portret. Nadmienia się przy* 
tem, iż Zakład: ten przez lat trzy w tymże samym miejscu 
jstoiejący, doznał tyle względów  Szanownej Publiczności, iż 
~ zdaiem lym Września r. b. zostanie na większą skalę pod po- 
wyższym Nrem otwartym, i zastosowanym będzie na każde żą- 
danie, dobrą robotą i tanim kosztem wszystkich zadowalać.— 
Do zdejmowania Portretów urządza się umyślnie na ten cel do- 
mek szklanny, w którym oświetlenie osoby portretującej się bę- 
dzie najlepsze, a. w oczy nie będzie razić, jak dotąd często się 
dało napotykać. 
Dwa MAGLE angielskie, są do sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy Nalewki, w domu pod Nr 2258, gdzie Apteka. 
- W domu Nr 1582 W. Popławskiego, przy ulicy 
Jerozolimskiej, jest na sprzedaż FORTEPJAN 
w dobrym stanie, o 6 i pół oktawach, za umiarko- 
waną cenę. Bliższa wiadomość u Właścicielki for- 
tepjanu, mieszkającej w tymże domu, na Im piętrze po lewej 
ce. 
"Potrzebne są PANNY, zdatoe do Rrawiecczny, pod Nrem 
359, w domu W. Rzętkowskiego, na. Nowem-Mieście. —A. Rg- 
czyńska. Nof 

«Jest do zbycia KROWA, z Cielęciem lub, bez, przy ulicy 
Chłodnej Nr 921. i , 

i |, FORTEPJAN nowy, 0 Tu oktawach, nowe- 

go fasonu, zupełnie dobry, jest do wynajęcia, przy 
ulicy Piwnej, drugi dom od Krak:-Przedmieścia Nr 

: 28, na 2m piętrze od frontu. 

— > Z R <B> 
AWIATÓW Holenderskich i Ce- 
pulek w różnych gatunkach, to jest: Hyacyn- 
0 ty, Tacetty, Jonquille, Nareyzy, Tolipany, Kro-( 
kusy, Amaryllis, Tuberosy, Anemony, Lilje, Aron- 
kelichy, Ranunkle, Gladiolus, Corova-Imperislis, Iris, i t.d., nad- 
szedł nowy transport, i takowych nabyć można w hotelu Lip- 
Mam pod Nr 2.— Reiber, Ogrodnik z Sztutgardu. 

D Ci CD CC R 
bee 
A BR Kałuszyna i Garwolina, wiorst 14, w okelicy zyznej i 
s rybvej, jest do sprzedania, lub wydzierżawienia, na lat 
kilka, POSSESSJA, w Rynku tegoż miasta z dwóch domów 
drewniacych pod Nr 164 i 215, z Zabudowaniem, Ogrodem fru- 
ktowym i grantami ornemi, na których wysiewa - się oziminy 
korcy 11, i tyleż jarzyny, Wiadomość a P. Bahr, w domu pod 
Nrem 1322, przy ulicy Śto-Krzyzkiej. 

Rodowita FRANCUZKA, oprócz ojczystego posiadają- 
ca ijęzyk angielski, z wyższem ukształceniem, życzy sobie po- 
mieszczenia w przyzwoitym domu, albo być przyjętą do podróży 
do Cesarstwa, dla towarzystwa. — NIEMAA rodowita, Ży- 
czy zoaleść miejsce do towarzystwa za stół i pomieszkanie. Wia- 
domość przy ulicy Długiej, w Hotelu Polskim, pod Nr 8, w każ- 
dym czasie powziąść można. 

Są do sprzedania MERCE mahoniowe mało. uży- 

| wane, jako to: sześć Krzeseł, dwa Fotele, Kanapa i 

/ Stół. Wiadomość pod Nr 339, na Nowem-Mieście, na 

pierwszem piętrze od frontu. — Tamże powziąść mo- 

žna wiadomość e Osobie uzdatnionej do szyćia, w Warszawie 
lub na zrowiacji, która zna się kompletoie na gospodarstwie. 

arę HONE rosłych, kasztanowatych, młodych, 

Qgier iKlacz, są dosprzedania, przy ulicy Krak:- 


Przedmieście, w kamienicy Dra Mal ze- 
da Dobroczynności. enicy Dra j a rę) na prze 


Q 


W mieście Latowiczu, Powiecie Stanisławowskim, 
w odległości od miasta Mińska wiorst 21, zaś od m, 


W Drukarni Kurjera Warsz: — 


r 


Wolno drukować, d. 18 (30) 


Na Nowym-Świecie, na Foxalu.Nr 1297; są rozmaite nawet 
kawalerskie LOM ALE, do najęcia od.Śgo Michata, jako to: 
Dom frontowy w całości, lub częściowo, z Wozowniami i Stajoią; 
oraz cała Oficyna, po prawej ręce, Z Ogrodem owocowym przy- 
ległym, a więc w świeżym powietrzu, ze Stajnią i Wozownią. 
Bliższą wiadomość Stróż miejscowy wskaże. 

W Handlu. Win, St: Szczepkowskiego, przy ulicy Trębackiej, 
w domu dawniej. Steinkellera, został urządzony Skłąd PEWA 
Żareckiego, Zapasowego, zwane Lager bier, które -to, sprzedaje 
się na Oxefty i na Butelki, po cenie umiarkowanej; w. Ogrodzie 
zaś sprzedawane będzie na Rufelki. : 

Wczoraj idąc z Kościeła XX. Kapacyńów; ulicą Senatorską, 
do Ogrodu Saskiego, zgubiooym został PASEK z galonu, 
Kaukazki, ze srebraemi klamrami. Łaskawy Zoalazca raczy go 
oddać do Koszar Mirowskich, w.pierwszym pawilonie na, pra- 
wo, na le piętro; za przyzwoitą nagrodą. f 

Ktoby jechał do KIJOWA własoym powozem, i życzył sobie, 
mieć Towarzysza podróży na wspólny koszt; raczy Się zgłosić 
w Alexandryjskiej Cytadeli, do Xiędza Karczyńskiego, w czer- 
wonym domu. 

Nagrody Rsr. 10.— Dnia 29 Sierpnia, przechodząc ulicą Mio- 
dową, Krak:-Przedm:, lub w Kościele Śgo Jana, zgubiony został 
ZEGAREM złoty, Damski, emaljowany zielono, Z Broszką, 
łańcuszkiem, Szpilką do paska spiętą, i klaczykiem.  Łaskawy 
Znalazca raczy zwrócić zgubę pod Nr 883 przy ulicy Ogcoda- 
wej, do domu Lippolda, na le piętro od frontu, a otrzyma po- 
wyższą nagrodę. j 

OSOBA, wśrednim wieku, przyzwoicie wychowana, por 
siadająca języki, a szczególnie dobrze język Francuzki, życzyła- 
by sobie być przyjętą, do towarzystwa z familją jadącą do Ce- 
sarstwa, a mianowicie, do m. Żytomierza, Kijowa lub Kamieńca 
Podolskiego. Wiadomość w Hotelu Polskim. 


Nagrody Rsr. 15— Na trakcie między Nową-Ale- j 
xandrją pod Zwoleniem, skradzioną została KLACZ , 
goiada, łysa, na końcu mordy liszaje, język. przerznię” 


ty, w chomoncie Krakowskim, z pokładem płócien- 
nym. Kto da znąć o wyżej opisanej Klaczy, do Burmistrza 1, 
-Zwolenia Pow: Radomskim, otrzyma powyższą nagrodę. 
KROWY młode, dobrej rassy, piękne, są do 
sprzedania za bardzo pomierną cenę. Wiadomość 


z powziąść moża przy ulicy Jerozolimskiej, w 0- 


D 7 = Ę 
FABRYKA PAPIERU 
C. A. MOES, 

) w PILICY przez ZAWIERCIE. w GUB: RADOMSKIEJ. 4 
Mam honor zawiadomić Szanownych Kupców i luteressen= g 
tów, że Fabryka moja PAPIERÓW Maszynowych, % 
od początku bieżącego miesiąca jest czynną, i że odtąd wszel- 4 
kie zamówienia uskuteczniać będzie.— Z obstalunkami zgła- // 
szać się proszę wprost do Fabryki, lab też do Kantoru mo- 

N° 557, w którym 
Dysponent mój, Paa C. I. Freund, na Żądanie wszelkie 7 
objaśnienia udzieli. — C. A. Moes. 
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W dniu 26, w Niedzielę, zabłakała się przy Sme- 
tarzu Powązkowskim, SUCZKA z wyżełków 
aogielskich, uszy długie blado kasztanowate, na 
boku łatki kasztanowate, na grzbiecie i przy 0697 

nie takież łatki. — Zoalazca raczy łaskawie odesłać pod Ner'3, 

przy ulicy Śgo Jana, na Zgie pietro przy wschodach, za stoso 
wnem wynagrodzeniem. 


Dziś rano ciepła stopni 9: Wczoraj w południe ciepła sto ni 16. 

Dziś rano wysokość wody na Wiśle stop 3, cali A: at 

TEATR WIELKI. Dziś, szy akt Opery Fioryna. Uroczy” 
stość Róż. 2gi akt Opery Rigoletto, Tańce. 

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, fszy raz Człowiek bez pa- 
mięci. Szał wspomnień. Floryna. 


Sierpnia 1855 r.— Starszy Cenzor F: Sobieszczański. 


